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Przygotowania kongresowe i wojenne,
Przygotowują iiię obrady przedkongreso­

we i kongres pokojowy — i uskuteczniają się 
także równocześnie zbrojenia wojenne. Oto 
najświeższe wiadomości.

Włochy, Szwecja i Turcja, które najpier- 
wsze i bez zastrzeżeń przyjęły zaproszenie 
na kongres, na kt„rym pokojowo mają być 
załatwione sprawy europejskie, równocześnie f 
z przyjęciem zaproszenia zaczęły jawnie a 
nadzwyczajnie pospiesznie i energicznie się 
zbroić. Inne mocarstwa, przyiąwszy projekt 
kongresu z zastrzeżeniami, zbroją się również, 
chociaż nie tak jawnie, nie tak gorączkowo. 
Moskwa, która na tym kongresie ma stanąć 
jako obżatowany przed sędzią, zbroi się naj- 
więcej, i to właśnie na punktach, które w o- 
becnie toczącej się wojnie powstańczej Jnaj- 
mniei są zagrożone. Jedna tylko Anglia, któ­
ra nie przyjęła zaproszenia na kongres, ża­
dnych nie przedsiębierze uzbrojeń, jakgdyby 
w Europie zanosiło się na największą ciszę 
pokojową. Takie ugrupowanie się mocarstw', 
takie równoczesne przygotowania i do poko­
jowego kongresu i do grożącej wojny, cóż 
mają za znaczenie ?

Włochy, Turcja, Szwecja, przyjmując z 
największą gotowością i bez stawiania wa­
runków zaproszenie na kongres, a przytem 
dokonując spiesznego zbro,enia się, widzieć 
muszą w kongresie zapowiedź wojny. Między 
Francją a temi trzema dworami musi istnieć 
ściślejsze porozuftfieińe -ilo ńlrodząoe do
tego stopnia, iż kwesija kongresu jest dla 
nich rzeczą podrzędną, jest jedynie formułką 
chwilową, w którą Napoleon ujął zawikłania 
europejskie. W tej to myśli pisze wczorajsza 
półurzędowa wiedeńska General Correspcn- 
denT i ż , ,k o n g r e s  dl a  g a b i n e t ó w  p a ­
r y s k i e g o  i t u r y  o s k i e g o  j e s t  s t a n o ­
w i s k i e m  p r z e b y t e  m (uberwundener 
Standpunct), c z y  on p r z y j d z i e  do s k u ­
t ku c z y  n i e  p r z y j d z i e , -  i że hrabia Pe- 
poli udał się do Paryża nie w sprawie kon­
gresu, lecz powiózł wykazy siły zbrojnej i za­
sobów wojennych we W łoszech.“

Inne mocarstwa — przyjąwszj zaprosze­
nie kongresowe, lecz z zastrzeżeniami, a 
przytem zbrojąc się potajemnie, chociaż nie 
tak gorączkowo — widzą wprawdzie w kon­
gresie niebezpieczeństwo wojny. Spodziewają 
się jednak, że się porozumią między sobą 
co do zastrzeżeń programowych, a wtedy al­
bo cesarz Napoleon musi te zastrzeżenia 
przjjąc i kongres zakończy się pokojowo, 
albo widząc przygotowującą się koalicję prze­
ciw Francji, odstąpi i od kongresu i od za­
miarów wojennych. Do rzędu tych mocarstw 
należą Austrja, Prusy, książęta niemieccy a 
podobno i Moskwa. Przygotowująca się ta 
antifrancuzka liga była bardzo groźną, dopo- 
kąd się spodziewano, że i Anglia do niej przy­
stąpi i także przyjmie zaproszenie na kon­
gres, pierwej programu się domagając.

Lecz Anglja postawiwszy sobie za zasa­
dę, aby bądź co bądź unikać wojny, ani nie 
przyłączyła się do mocarstw, które bezwa­
runkowo przjjmują kongres a równocześnie 
silnie się zbroją, ani do mocarstw, które 
kongres przyjmują warunkowo. Są to bowiem 
wprost przeciwne sobie obozy. Anglia nie 
przyjąwszy bezwzględnie zaproszenia kongre­
sowego, zajęła wobec tych dwóch formują­
cych się, nieprzyjacielskich obozów, stanowi­
sko neutralne, z którego jej bardzo dogodnie 
będzie, być biernym widzem toczącej się 
walki czy to dyplomatycznej, kongresowej, 
czy zbrojnej, i dopiero wtedy wystąpi albo 
ro-jemczo, albo stanie po jednej lub drugiej 
stronie do walki, gdyby jej interesa były na 
niebezpieczeństwo narażone.

Samolubna ta polityka stała się zasadniczą 
u angielskich mężów stanu i przeszła już w 
opinię narodu angielskiego.

Lecz z diugiej strony powiedzieć trzeba, 
że gdyby była Anglia przeszła do obozu pro­
gi amistów, Francja byłaby w niemożności ze­

brania kongresu lub wydania wojny, i wszy­
stkie sprawy europejskie, a mianowicie pol­
ską, musiałaby na sposobniejszą porę odło 
żyć. Zabiegi Austrji, Prus Moskwy od chwili 
zapowiedzenia kongresu zmierzały ku temu, 
aby się z Anglią porozumieć i wspólnie z nią 
w kwestji kongresowej wystąpić, Anglia zwle­
kała swą odpowiedź, sondując stosunki, i do­
piero gdy te dwory przyjęły kongres warun­
kowo, ona usunęła się zupełnie tak od bez- 
programistów, jak od programistów i zajęła 
stanowisko neutralne.

’ iii nam się przedstawia obecna sytuacja 
polityczna, i inaczej sobie niebrania udziału 
Anglii w kongresie wytłumaczyć niepodobna.

Sprawa polska za granicą.
Rząd irancuzki nie przestaje udawać, .z 

uważa zebranie kongresu za rzecz pewrą. La 
France sumując wszystkie oświadczenia dworów, 
jest przekonana otem. Podług niej Austrja przy­
jęła projekt kongresu z „rzeczywiotą sympatją*, 
składając „jak najlepsze życzenia, by plan mógł 
przyjść do skutku." W Beri nie król mi£-ł pizyj 
mować posła fiancnzkiego bardzo „serdecznie", 
i upewnić , że jeźli wszyscy monarchowie przy­
jadą  do Paryża, król pruski nie będzie ostatui. 
Odpowiedź moskiewska ma być „nietylko przy­
chylną", lecz taką, ftf „Moskwa miasto ścieśniać 
atrybucje kongresu, usiłuje przeciwnie rozszerzyć 
je  jak  można najdalej." Mistrzowskie są te po­
chlebstwa dzienuika nadwornego. Dodaje on z 
naiwnością przedziwną, „jak naturalną jest rzeczą, 
że Francja nie postawiła żadnego programu 
Gdyby to była uczyniła, niebyłoby aonca krzy­
kom na ambicję, na zarozumiałość i na ukryte 
plaDy Francji. Cesarz byłby wzniecił niedowie 
rzanie dworów, gdyby im był z góry wyznaczył 
sferę działalności kongresu." Następnie wylicza 
la France przedmioty „prawdopodobne11, któremi 
się kongres zajmie, i zestawia misternie między 
innemi Szlezwik i Holsztyn z Węgrami, i kończy: 
„Czas już, abyśmy się zajęli po kolei (amesure) 
kwestjami, właściwemi każdemu mocarstwu pier- 
wszo-rzędnemu, jak się podnoszą (surgiront) przed 
okiem naszem z swemi pretensjami sprzeczneini.“

JRozumie się, że artykuł taki odstraszy wszy­
stkie mocarstwa pierwszego rzędu od idei kon­
gresu, podobnie ja t  wczoraj wspomniona uwaga 
dziennika la Patrie, iż kongres obok Polski, zaj­
mować się będzie także sprawą wenecką, j e ­
dno takie słowo wystarczy, by A.ustrję odstrę- 
czyć zupełnie do podróży paryzkiej.

Anstrjackie orgaua w odwet ua takie in­
synuacje maja albo tylko słówko gniewu, albo 
kładą nacisk na porozumienie gabinetu wiedeń­
skiego z londyńskim, berlińskim i petersburg- 
skim. Gen. Corr. półurzędowa zaprzeczając u- 
bocznie powyższym twierdzeniom napoleońskiej 
la France o sympatjach, z jakiem' miano 
w Wiedniu, .Berlinie i Petersburgu przyjąć pro 
jek t cesarski, powiada, że to jest żywe kłam­
stwo, bo ani gabinet pruski, am moskiewski, 
nie oddalił się od linja, na jakiej stanęły Austrja 
i Anglia wobec projektu paryzkiego. Innym je 
zykiem mówiąc znaczy to tyle, że czterech tycn 
mocarstw Napoleon nie ma się spodziewać ;w 
Paryżu.

Opryskliwe musi panować na dworze fran- 
cuzkim usposobienie przeciwko Anglii. La Patrie 
w artykule: „Ang.ia i kongres" wylicza wszy­
stkie wiarołomstwa, brzydki egoizm i niecnoty 
tego mocarstwa. i

Natomiast Opinion nationale nie wdając się 
w żadne wyrzuty, jak  drugi Piotr z Amien? gło­
si .wojnę świętą przeciwko mocaistwom starego 
stylu w imieniu ludzkości." Artykuł ten ilustruje 
myśl „powszechnego rozzbrojenia w mowie tro­
nowej." Polska spraw* jest naturalnie tłem tych 
artykułów.

Odezwy kapitana Magnan sprawiły wielkie 
wrażenie w poselstwie moskiewskiem w Wie­
dniu, a Presse wiedeńska upatruje w osobie 
„kapitana jenera.nego" natchmeme cesarza Na­
poleona, dodając, że na liście zaproszonych do 
Compiegne osób, znajduje się również jakiś ka­
pitan Magnan z żoną, co ją  utwierdza jeszcze 
bardziej w podejrzeniu.

Wielką podobnież wagę przypisują obietni­
com, wyszłym ze Stambułu i Sztokholmu, iż mo­
narchowie tamtejsi osobiście zamierzają przybyć 
na kongres. Pierwszy minister szwedzki hr. 
Manderstrdm z ostentacją pewną zawiadomił 
sejm sztokholmski na posiedzeniu pnblicznem, 
że kroi dnia 15, b. m. jeszcze przesłał odpo­
wiedź do Paryża, ob?ecująe przvbyć osobiście.

Król Wiktor Emanuel ma także przyjechać 
niby pod pozorem chrzcin wnuka swego, a sy­
na ks. Napoleona. Rendezvous takie niepokoi 
giełdy, bo jeżeli myśl kongresu nie przyjdzie do 
skutku, pisze jeden z Korespondentów do Koln. 
Ztg ., natenczas Szwecja zajmie znakomite miej­
sce w obliczeniach cesaiza Napoleona. „Polacy 
otrzymali z Paryża wskazówkę, aby wytrwać, 
gdyż Francja nie myśli ich opuścić."

Korespondencje Gazety Narodowej.
B e rlin -22. listopada.

8  Będąr chwilowo tutaj pospieszam p/ze­
słać wam pobieżny 'obraz wypadków ostatniego 
tygodnia, z którycn jedne głęboko wstrząsnęły 
umysłami berlińskiej -adności, drugie boleśnie 
dotknęły szczupłe grono Polaków, już to dla 
zgromadzonego sejmu już to dla mnych przy­
czyn bawiących w stolicy pruskiej. Dyskusja 
nad rozporządzeniem prasowem w Izbie oanow, 
dalej w Izbie niższej; pochwała rządu przez 
pierwszą, stanowcze potęp:enie pizez drugą; 
z^ycięztwo opozycji, której ulega ,c król, roz­
porządzenie cofnął; wreszcie sprawa szlezwicko- 
holzadjia, która nagle z ogromnym hałasem się 
pojawiając, coraz więcej absorbuje umysły poli 
tyków niemieckich, i po wszystkich kawiarniach 

miejscach publicznych duotarcza przedmiotu do 
rozpraw gorących nad pot'zeoą skarcenia Duń 
czyków i okazania potęgi Związku — otóż bo­
gaty materjał dla publicystów niemieckich do 
najobszerniejszych i najrozmaitszych uwag, ob­
jaśnień- wykrzykników zadowolenia lub gorz­
kiego szyderstwa. Wszystkie też dzienniki całej 
monarchii pruskiej rozwodziły się nad mowami, 
powiedziauemi w Izbach, kaźden wvnoszac mó­
wców swej partji Nam podobała się przede- 
wBzystkieir mowa posła Gneista, 'u w ieltą sztu­
ką i zapałem zbijająca potrzebę prawa praso­
wego, któreby, wedle słów p. Senft-Pilsacha w 
Izbie panów, trzymało nj wędzidle „gałgańskich 
(inmpigt) pismaków gazeciarskich"! Niemniej 
dobrze mówił p. Simson były marszałek Izby 
poselskiej, który nicując treść niektórych ostrze­
żeń, danych dziennikom, słusznie dodał, że po. 
śmieszności, jaka  z nich nieraz wyziera, możni 
by sądzić, iż autorami ich byli nieprzyjaciele 
rządu, a nie jego Doplecznicy, Koniec końcem,
0 ile rozporządzenie prasowe znalazło najwyż­
sze Dotwieidzenie w feudalnej Izbie panów, któ­
ra czuła ‘się spowodowaną nawet dzięki swe zło­
żyć u tronu za postępowanie energiczne rządu 
na drodze reakcji i despotyzmu — c tyle Izba 
niższa wzięła je  za podstawę do swych operacyj 
wojennych naprzeciw ministerjum p. Bismarka,
1 uderzyła nań z taką siłą i gwałtownością, iż 
rząd uznał za stósowne ustąpić, tern bardziej, 
że przy gmatwającej się sprawie duńskiej, za­
pewne pomoc reprezentacji krajowej będzie dian 
nieodzowną. Co się zaś tyczy cofnięcia rozpo­
rządzenia prasowego z 1.' czerwca, rząd dość 
.eszcze jest silnym, bj w mny sposób dokuczyć 
publicystyce, jeźli ona korzystając z zwolnienia 
więzów, ośmieliłaby się zbyt śmiało naprzeciw 
niemu wystąpić.

Dopóki p. Bismark stoi ne czele miuistor- 
stwa, prasa nigdy nie będzie wolna, i wolną 
być nie może Stronnictwo średniowiecznej cie 
mnoty nienawidzi światła, które płynie głosem 
publicznym, wykazując śleDotę reakcji i konie­
czną potrzebę postępu. To też więcej jak  pewna, 
że w braku ostrzeżeń, zooacz/my niezadługo 
szeregi procesów przeciw redaktorom i wydaw 
com dzienników, kończących się grzywnami i 
więzieaiem,, O kwestji szlezwicko - holsztyńskiej 
nie zapuszczam się wcale w bliższe jej określe­
nie; jest ona zagmatwaną, jak to raz. już powie­
działem, a pretensje Fryderyka VHl do księztwa, 
którego ojciec jego za wynugi idzeniem 3 mili­
onów talarów zrzekł się, nie są mi jasne i dość 
umotywowane. Wracam zatem do wypadków, 
główniie tyczących się naszej sprawy, do orze­
czeń p. ministra, które stanowisko nieprzyjazne 
Prus naprzeciw Polski najjaśniej okriśliły, do 
słów jego i p. Adeiunga, nadprokuratora w Ber­
linie, tchnących nietylko nienawiścią dla Pola- 
lakow, ale pragnących obelgą i zniewagą zbe- 
szcześcić wszystko co dla nas najświętsze, bo 
pracę męczeńska narodu nad oswobodzeniem 
z moskiewskiego jarzma, bo poświęcenie nad­
ludzkie tysiąców na ołtarzu ojczyzny, bo naszą 
miłość, wiarę i nadzieję w przyszłość.

Przy rozprawach nad adresen do króla 
w Izbie panów hr. Ignacy Bniński, jedyny pol­
ski członek tej Izby, zawsze z równ? ooyagą 
i zapałem broniący praw narodowości naszej, 
słusznie zabrał głos, protestując jak  najuroczy- 
ściej przeciw ustępowi w adresie, który imie­
niem prowincyj polskich, pod berłem pruskiem 
zostających, dziękuje rządowi'za energiczne wy­
stąpienie przeciw powstaniu w Królestwie, które 
zagraża całości monarchii pruskiej i pragnie od-

Dudowania Polski w dawnych jej granicach z r. 
1772. Poseł Bniński zapytał Iz iy, w czem śmie 
czerpać dowody podobnego twierdzenia i zkąd 
ma prawe odpowiadać w imienin miliona uwa- 
kroć sto tysięcy Polaków, których życzenia wbrew^ 
są przeciwne objawionemu w adresie do monar­
chy podziękowaniu. Księztwo pragnęło i pragnie 
dotąd jedynie nieść pomoc walczącym o wolność 
współziomkom, nigny sio wam i czynem nie 
zdradzając chęci naruszenia całości monarchii 
pruskiej. Nigdzie też nie stawiano nr wyraźny 
rozkrz Rządu narodowego oporu władzom pru­
skim P. B. me śmie zdawać 3ądu o polityce 
pruskiej względem Polski, jednakże nadmienia, 
że o ile z półurzedowej prasj zagranicznej mo­
żna wnioskować, polityka p. Bismarka nie zna­
lazła nigdzie tego poklasku, który je j Izłm pa- * 
nów oddaje W kóńcu nadmieni*., że polityką 
prawdziwie wielką i wzniosłą, jest lpolityka 
s z l a c h e t n a ,  i tę rządów: w kwestji polskiej 
zaleca. 3

Słowa p. .B., z wielkiem wyrzeczone umiar­
kowaniem i godnością, zostaną bezwątpienia z 
zadowoleniem 'i uznaniem przyjęte przez opinię 
publiczną w Europie; w PiasiecL' znalazły one 
najszerszą odpowiedź w ustach p. Bismarka, k tó­
rych jadowita i polakożercza treść mieści się w 
ustępie, daiekiin od szlachetności, zalecanej przez 
mówcę polskiego „Jestto interesem ,ządu pru­
skiego politycznym, socjalnym i moralnym, aże­
by powstanie w Polsce nie odniosło zwycięziwa. 
Polska samodzielna- absorbując zawsze znaczny 
część armii pruskiej , byłaby wiecznem niebez­
pieczeństwem dla Pms. Powstanie, które się 
kala n i e s ł y c h a n e m :  z b r o d n i a m i  i podona 
sobie w aputeozie s k r y t o b ó j s t w a ,  n i epo-  
winno zwyciężyć 1* Otóż słowa ministra monar­
chii pruskiej, rtóraby pragnęła dzierżyć ster 
wolnomyślnych Niemiec., która się mieni być cy- 
wilizatorką środkowej Europy, która pragnie 
kruszyć koprę o niepodległość szczepu szleswieko- 
holzaćkiego. ujarzmionego, wedle zdania Niem­
ców, przez Danię. Zbywa mi zaiste na wyraże­
niu, któieby zdołało oddać uczucie, jakie wy­
wołuje we mnie odpowi^dś d. Bismarka, którj 
niestety! w tej jedynej kwestji najwierniejszym 
jest'tłumaczem myśli, w głębi u każdego Niem­
ca ukrytej lecż bezustannie żywionej. Nieraz 
słowa ich są pełne przyjaźni, łza współczucia dla 
narodowości umęczonej ros‘ ren oczy; leez za­
żądasz czynu, któryby poparł ich mowę, aliści 
spada maska, i widzisz nagą prawdę — nienawiść 
pełną jadu i czyhającą na zgubę tego, nad któ­
rym przed chwilą się litowano.

Dwa dni po owej rozprawie nad adresem 
w Izb:e panów_ inna sprawa, nie mniej waZna 
dla naroc owości polskiej, toczyia się nrzed krat­
kami sądu star u. Oskarżonym był ksiądz Sym- 
foijan Tomicki, proboszcz 2 Konojadu pod Ko­
ścianem, redaktor Szkólhi Niedzielnej Zarzucano 
mu, iz podburzał ludność w Rsi< ztwa do rewo­
lucji, przez powtórzenie w swem piśmie arty­
kułu z jednego z warszawskich pism tajnych. 
Naoróżno dowodził obżałowauy, że w artykule 
inkryminowanym niebyło ni - słowa o Prusieeh, 
lecz jedynie o walce za ojczyznę przeciw Mo 
skwie; nadprokurator p. A 35iung twierdził, że 
dfa każdego Polaka wyraz „ojczyzna" oznacza 
dawną rzeczpospolitę w granicach z r. 1772, że 
zaieui artykuł vr którym zacnodziły słowa : „prze- 
kujcie wasze lemiesze na oręż wasze łopaty na 
piki, gdyż wolne ojczyzna rajem jest na ziemii" 
podn ecał do rokoszu napizeciw władzy pruckiej, 
a autor jego tein samem jest zbrodmem stanu 
którego najmniej do doinu poprawy na lat dwa 
oddać należy.

'Obrońca obżałowanego zabrawszy głos wy­
kazywał zupełną niesłuszność oskarżenia i nie­
winność artykułu, któ-yby drukowany w innem 
miejscu, nie był wcale zwrócił na siebie uwagi. 
Odwoływując się na znane przysłowie, że kto 
szuka, ten zawsze coś znajdzie, dodał w końcu, 
ze nawet istnienie Rządu narodowego, ponieważ 
jesi niewidzialnym, Wc£!*e me iest udowodnione, 
tem mniej tendencja jego, by oderwać od P-ns 
ziemie polskie, jej podnane. Lecz p. Adelung 
p r  erywąjac miwę oDrońcy z uniesieniem zawo­
łał „że Rząd narodowy polsai istmoje, o tem 
codziennie świadczą k r a d z i e ż  i m o r d y ,  na 
jego rozkaz spełniane I11

Wstizymoję się od wyrzeczenia mego zda­
nia co do słów p. nadprokuratora, ktopy w swem * 
ręku dzierży także losy więźniów % Hansyogtei. 
Milczenie najleiiszą jest odpowiedzią, gdzie słowa 
nie są w stanie wyrazić myśli.... Księdza Tomic­
kiego skazano na 2 lata fortecy.

i
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& Żaledwom z powrotem ze stolicy pruskiej 
do poczciwego naszego miasteczka, a już tyle 
mi się nastręcza materjału du korespondencji, że 
mimowolnie jestfem zmuszony > .d ó w  do was na­
pisać. Na samym wstępie powitało mnie tutaj



dwóch dawnych znajomych, których śmierć już 
opłakałem, a których zmartwychwstanie tyle mnie 
ucieszyło, że moją radością z wami podzielić 
się pragnę. W pierwszej kaw iarni, do której 
wstąpiłem, spotkałem bowiem Nadwislanina i 
Ostdeuttohc Ztg., które natychmiast po zniesieniu 
prawa prasowego pospieszyły wyjść na jaw i 
odetchnąć życiem, owym najpiękniejszym darem 
Opatrzności na biednej aoiinie płaczu i nędzy. 
Nadwislanin pełen nadziei i otuchy zapowiada 
naprzód, iż uczucia, które dawniej żywił, i na­
dal kierować nim będą. Ostdeutsche ztg. mniej 
ufająca nowej wolności, przyrzeka wprawdzie 
toż samo co dawniej męztwo, lecz zarazem do­
daje, że nadużywać nie myśli swobody. Gdy już 
Wirgiliusz wypowiedział owo zdanie, pełne naj­
rzetelniejszej praw dy: „timeo Danaos et dona 
ferentes“, musimy przyznać organowi postępow 
ców tutejszych zupełną słuszność i radzić po 
przyjacielsku Nadwiślaninowi, by się miał na 
baczności i nie dał zbytniej wiary słowom Slaats- 
anzeigera, który może niezadługo inny grom ci­
śnie między tryumfujących „gazeciarskich pi­
smaków."

Za tydzień zapowiedziane zgromadzenie ak- 
cjonarjuszy Tellusa, a raczej wspólników firmy 
handlowej Bniński, Chłapowski, Plater i spół­
ka, sprowadzi do Poznania znaczną liczbę oby­
wateli. Dyrekcja złoży członkom sprawozdanie 
ze swych czynności, poczem obraną będzie rada 
nadzorcza na r. 1864. O ile miałem sposobność 
obeznać się ze stanem obecnym spółki, przyznać 
muszę, że niezmordowana i energiczna praca 
dyrekcji doprowadziła do bardzo pocieszających 
rezultatów, jeźli weźmiemy na uwagę niezliczone 
przeszkody, z jakiefti na samym wstępie działa­
nia swego zmuszoną była walczyć. Pomijając 
bowiem tysiączne haczyki, które rząd stawiał 
przedsięwzięciu temu, naprzód obliczając znako­
mity wpływ, który ono wywrzeć musi na sto­
sunki materjalne obywatelstwa tutejszego, nie 
można było mniej pomyślnej do rozwinięcia po­
dobnego zamiaru obrać chwili, jak  obecna, w 
której naród wszystkie swe zasoby łożąc 
na ołtarzu wybijającej się na wolność ojczyzny, 
z największą tylko trudnością jest w stanie go 
poprzeć i ofiarami pieniężnemi zasilić. Jednakże 
Tellus dzięki mężom, którzy majątek swój i imię 
poświęcili dla dobra publicznego, przetrwał chwa­
lebnie najcięższe próby, i mimo zabiegów rządu 
nieprzyjaznego i niechęci, która u wielu mniej 
rozważnych i źle informowanych w początkach 
jego istnienia się pojawiła, zdołał zapewnić so­
bie przyszłość, a obywatelstwu pomoc i wspar­
cie w razach ciężkiej potrzeby

Po wielu staraniach i mozołach wpisano 
wreszcie 4. lutego r. b. spółkę do metryk han­
dlowych, i odtąd rozpoczęło się jej działanie. 
Kapitał, którym spółka do dnia tego rozporzą­
dzała, wynosił około 300.000 tal., który później 
przez obrót handlowy wzrósł do 318.000 talarów, 
rodząc czysty zysk 13.000 tal. w przeciąga dzia­
łań ^miesięcznych, eo pozwoli wypłacić akcjo- 
narjuszom dywidendę około 4% %  wynoszącą. 
Jest to więcej niżli się można było spodziewać. 
Spółka rozporządziła swemi zasobami już to 
przez zakupienie papierów publicznych, hypotek 
i nieruchomości, już to przez pożyczki dawane 
obywatelom, zagrożonym utratą majątku lub 
popadnięeiem w ręce lichwiarzy. Obrachunek 
dywidendy na akcjonarjuszów był, jak  się do­
wiaduję, bardzo mozolnym, gdyż wypadało o- 
bliezyć przypadający dla każdej wpłaty udział 
od czasu, w którym takowa do ka»y spółki 
wpłynęła. Takowy po odcięciu ułamków, które 
stosownie do ustawy Towarzystwa do funduszu 
rezerwowego się przekazują, wynosi na każdy 
miesiąc około 2 złotych polskich. Jeśli reszta 
dopłat na akcje wpłynąć mąjących nastąpi, wte­
dy spółka rozporządzać będzie w drugim roku 
swego istnienia faktycznego kapitałem przeszło 
pół miliona talarów wynoszącym, i będzie mo­
gła najzbawienniejszy wpływ wywierać, tak na 
rozwój sił materjalnych w W ielkiejpJsce, jak  
w ogólności na podtrzymywanie żywiołu naro­
dowego w ziemiach polskich, pod berłem prn- 
skiem zostających, wystawionych na niebezpie­
czeństwa systemu germanizacji, wspieranego 
przez rząd i pzzeprowadzanego z wielką prze­
biegłością i nakładem.

Słyszałem, że pełno zapłacone akcje wygo­
towano już w biurze spółki, gdzie za zwrotem 
kwitów interesenci będą mogli je  odbierać, o 
czem zresztą sprawozdanie dyrekcji akcyonarju- 
szy zawiadomić nie omieszka. Wpłata druga 
na akcje ma się rozpocząć od 1. grudnia r. b., 
lecz termin ostateczny, dla łatwo wytłómaezo- 
nych przyczyn, nie będzie obecnie bliżej ozna­
czonym. Wreszcie zamierza Spółka w tym wzglę­
dzie uiatwić znacznie niedogodności, płynące z 
rachunków wpłaty w rozmaitym czasie uskute­
cznionej, a pociągającej za sobą nierówną war­
tość kuponów, przez wynagradzanie z góry in ­
teresentów przy drugiej wpłacie dywidendą 4°/0 
od czasu jej uskutecznienia aż do 1. Ijpca 1864 
roku, przez co każda akcja, nie spełna zapła­
cona, w przyszłym bilansie równą będzie miała 
wartość, wynoszącą połowę wartości kuponu od 
spełna zapłaconej akcji.

Wiadomości te, które zaczerpnąłem z naj- 
wiarogodniejszych źródeł, pospieszam wam z 
tem większą skwapliwością przesłać, iż właśnie 
w Galicji wielu jest obywateli, którzy nie dla 
zysku, lecz jedynie przez miłość dla wielkopol­
skiej braci, nie wahali się poświęcić swych ka­
pitałów na przedsięwzięcie, zewszechmiar nad­
zwyczaj dla Księstwa pożądane i pożyteczne, 
choć nie obiecujące z początku powodzenia w 
tych rozmiarach, jakieby wśród innych okoli­
czności i czasów nieochybnie osiągnąć zdołało. 
To też pomyślny obrot, jaki rzecz ta wzięła, 
bez wątpienia was ucieszy i obudzi w was nowy 
zapał do niesienia nam pomocy, która wierzajoic 
mi, bardzo nam jest potrzebna.

Mimo że rewizja, odbyta w Brodowie, maję­
tności hr. Wiktora Szołdrskiego, była bezskutecz­
ną. ogłoszono zanim list gończy, oskarżając go 
o zbrodnię stanu. Przecież przed kilku tygodnia­
mi dla poratowania zdrowia udał się hr. S. za

granicę. Aresztowano w tych dniach w Pozna­
niu młodego p. A. Juliusza, syna radcy miej­
skiego, narodowości niemieckiej. W Szremie za­
trzymano przejeżdżającego z żoną p. Kazimierza 
Węelewskiego, i pod eskortą odstawiono go do 
Kościana. Dnia 20. b. m. uwięziono p. Szwan- 
towskiego, dziedzica dóbr Brudzewa w powiecie 
wrzesińskim, znalazłszy w jego włości przy re­
wizji znaczną ilość ukrytych w zbożu ładunków. 
Wczoraj scLwytał komisarz policji jednego z 
naszych ziomków p. Aleks. K na ulicy, i zapy­
tawszy o paszport, przetrząsnął mu kieszenie

Dezeicje w wojsku nie ustają. Dnia 5. b. 
m. zbiegł z twierdzy tutejszej kanonier Marczak, 
również żołnierz od furgonów Bohr. Przeciw 
grenadjerowi Krause wytoczono proces o dezercję.

Jeden z najszanowniejszzch obywateli na­
szych, były dyrektor prowincjonalny ziemstwa 
kredytowego, Cyprjan Jarochowski, zakończył 
żywot w majętności swej Sokolnikach pod Sza­
motułami 22. b. m.. Zmarły piastował urząd 
swój, najwyższy właściwie, który u nas z wybo­
rów wolnych obywatelstwa wypływa, przez lat 
12 Następcą jego przez lat 10 był nieodżało­
wanej pamięci Józef Kurcewski, po którym dzi 
siaj znany b. poseł Wielkopolski, p. Józef Mo­
rawski, dostojność objął.

Z Lubelskiego 22. listopada.*)
(W) W nrze 233 Gazety Narodowej znala­

złem korespondencję z Lubelskiego pod datą 8. 
listopada, opisującą wyprawę Aladara.

Chcę się tutaj upomnieć u szauownego ko­
respondenta a może kolegi mojego, iż niespra­
wiedliwie użył wyrażenia: „W., który miał ob­
jąć  komendę (po Aladarze) i zaraz na wstępie 
nierozważnie sobie postąpił."

Wprawdzie sam o sobie nie mogę dać wy­
roku, ale korespondent zawsze zbłądził, że zro­
bił mi zarzut nierozwagi, a nie wymienił czynu, 
któryby o mej świadczył.

Proszę sobie przypomnieć, że do oddziału 
przybyłem dopiero we dwie godzin po zaa.ar- 
mowaniu go przez kozaków, że przedtem, ra 
zem z rotmistrzem Sk. i porucznikiem Ok. błą­
dziłem po lesie, niemogąc odszukać oddziału i 
nie znając kierunku, w którymby poszedł — że 
przybywszy do oddziału, zastałem go już na 
austrjackiej stronie.

Na wstępie zatem pierwszy krok mój był, 
ściągnąć cały oddział na terytorjum nasze; ka 
załem stanąć pod broń, i nie czekając na radę 
wojenną, nie pytając czy była jaka  i czy jest 
wybrany jaki naczelnik — sam objąłem nad od 
działem komendę.

Pragnąc, by broń i amunicja nie wpadły w 
ręce austriackie, z któremi byśmy boju nie wie­
dli — tak urządzić musiałem.

Dlaczego zaś objąłem komendę, to jest rzecz 
prosta, bo nikt jej niewziął mny— a kiedy od­
dział przechodził granicę austrjacką, gdyby 
był w oddziele taki, któryby mógł być naczel­
nikiem przedemną, byłby naczelnictwo objął a 
jabym go był słuchał.

Gdyśmy przekroczyli napowrót granicę au- 
strjacką, znalazłem się w smutnem położeniu — 
wojsko zdemoralizowane, nieznałem sił moskie­
wskich i ich położenia, a nawet czy były jakie, — 
wiedziałem, że Aladar miał jakieś zadanie do 
spełnienia, skombinowane z ruchami innych od­
działów,— wspierauy zaś byłem tylko przez po­
ruczników Franciszka Szc., M. i S k .; inni pa­
nowie oficerowie ulegali mi tylko i trzymali się 
biernie, a taka chwila tymczasem wymagała wy­
silenia wszystkich oficerów by żołnierza ocucić.

Przystąpił wtedy do mnie komisarz, którego 
przedtem nie znałem, i zapytał co robić zamy­
ślam, — odparłem, że chcę bez boju nie powra­
cać, a jeżeli ma jakie instrukcje, to go o nie 
proszę.

Komisarz mi odrzekł, że musi na chwilę od­
dalić się, i że powróci z instrukcjami dla mnie.

Pytałem go o ile zna okolicę, i w którą by 
stronę najlepiej udać się dla ukrycia broni. On 
mi wskazał miejsce, i do jego rady zastosowa­
łem się, czekając na jego powrót, a tymczasem 
kazałem broń ukrywać, której mieliśmy zbyt du­
żo, by ją  brać z sobą, bo zawsze jeszcze sądzi­
łem, że nie przekroczym dobrowolnie nanowc 
granicy austrjackiej.

W czasie tej pracy pierwszy przykład ucie­
czki dało 10 kawalerzystów; wstrzymałem ich 
w drodze, przypominałem przysięgi i obowiązki, 
zaklinałem na cześć żołnierza polskiego; pytałem 
ich czy nie chcą innego naczelnika, byle zostali, 
z ochotą oddam dowództwo w inne ręce — ale 
daremnie, pierwsi lOciu na hańbę swoją i naszą 
nie chcieli zostać ostatnimi, użyli tylko wybie­
gu, bym im nie odebrał koni, i udając że zosta­
ną, cofnęli się na chwilę by potem nmknąć.

Od tej chwili poczęła się już ciągła dezer­
cja jednego za drugim.

Ha, gdybym mógł był odsunąć się o kilka 
mil od granicy, gdybym miał był jakiekolwiek 
wyobrażenie o położeniu sił moskiewskich, był 
bym rozstrzelał dezerterów i alarmistów kilku, 
sam bym był ich katem, gdyby mię nie słucha­
no, — ale bez żadnych wiadomości, życia ludz­
kiego na swoje sumienie brać nie mogłem. Mu­
siałem tylko grozić; groźby taki żołnierz się 
nie bał. Liczba nasza coraz się zmniejszała; 
ująć żołnierza i ufność w siebie wzbudzić, w isto­
cie nie umiałem, ależ to uie moja w tem wina, 
zuałem w oddziele zaledwie kilku ludzi, a nie 
jestem bohaterem, nie jestem Lelewelem, który 
kilku słowami prostemi wzbudzał zaufanie; mó­
wiłem com czuł, czułem hańbę i gorycz, której 
widać w słowa przelać nie umiałem, by wstrzy­
mać żołnierza.

Oddział się rozchodził a mało nas było do 
pracy w ukrywaniu broni, mało narzędzi do 
tego, robota trwała długo; widząc że nie podo­
bna utrzymać się, sam wyprawiłem dzielnego 
porucznika Franciszka Szc. z furgonem pełnym
  *

•) Dla uzupełnienia obrazu smutnej wyprawy pułkown.
Aladara. zamieszczamy tę korespondencję, zamyka­
jąc dalszą polemikę..

amunicji, którąśmy razem ładowali; widziałem 
kilkunastu tylko ludzi rozżalonych, gotowych 
dać życie w każdej chwili. Około 5. godz. rano 
słyszeliśmy parę strzałów, wtedy furgon z bronią 
sam prowadziłem w las galicyjski, lecz patrol 
hnzarów nam go odebrał, umknąć więc musia­
łem bojąc się niewoli.

Komisarz przybył dopiero przy końcu roboty, 
kiedy już nie miałem z nim o czem mówić. -

Nie chciałem, by raport o tej wyprawie był 
głośnym, chwalić się nie było czem; lepiej mil­
czeć jak  na jaw  wyciągać tak smutne zdarzenia. 
Teraz zaś, kiedy korespondent z Lubelskiego 
poruszył je, uważałem za stosowne opisać osta­
tnie chwile oddziału, w którym byłem czyn­
nym. Li zaś dla tego to czynię, że zarzut, mi 
zadany, zdał mi się być niesprawiedliwym — a 
gdybym był w istocie raz nierozważnie postąpił, 
to nadto jestem sumiennym, bym się brał po raz 
drugi do prowadzenia chociażby najmniejszego 
oddziałku.

Jenerał Kruk tymczasem nie odemnie, ale 
od innych kolegów moich miał sprawozdania 
o tej wyprawie, i w skutek tego, mimo że go 
o urlop prosiłem, kazał mi zostać, a nadto nie­
bezpieczne powierzył mi zadanie, bym się mógł 
stanowczo od niego wymówić, — zaś niezawo­
dnie był bym to uczynił, gdyby ciężyły na mnie 
jakie zarzuty — bo i lżej być żołnierzem sze­
regowym.

Mając teraz sposobność, powtórzę razem 
z korespondentem podziękowanie porucznikom 
Franciszkowi Sz... i M... Obaj ci oficerowie 
najdzielniej starali się utrzymać ducha, a w koń­
cu, zwłaszcza pierwszy, podjął się bardzo nie­
bezpiecznej czynności.

Porucznik Sk... nie upadał na duchu do o- 
statka. Por. Szcz... będąc już na drugiej stronie 
we wsi, powrócił do oddziału, myśląc, że bę- 
dziem się jeszcze trzymać. Także jakiś cudzo­
ziemiec, którego nazwiska nie pamiętam, poru­
cznik czy kapitan, starał się być mi pomocnym. 
Większa część reszty oficerów z dwoma kapita­
nami, choć biernie się trzymali, nie odeszli aż 
w końcu, i to uwiadamiając mię o tem, że od­
chodzą.

Było także inne, smutniejsze zdarzenie w 
czasie dnia jeszcze, kiedy oddział formować się 
zaczynał. Kilku oficerów widząc naszych liczbę 
zbyt małą, i sądząc że miejsc stosownych dla 
nich nie będzie, będąc już na naszej stronie, 
powróciło nazad do Galicji. Ci panowie nie 
mieli tyle odwagi, by wziąść za bagnet, mimo 
stopnia; czy oni chcieli walczyć za ojczyznę, 
czy sznkać karjery? czy oficer powinien być 
przykładem lub komendantem tylko ?

P. Aleksander S. wyjątek tn stanowi. Był 
istotnie stałym i z trudnością uległ namowom 
kolegów, skłauiających go do powrotu.

Takie porzucenie oddziału bardzo nieko­
rzystny wpływ wywarło z góry na żołnierzy; 
ludzie ci byli po największej części bez wy­
kształcenia, sami zdemoralizowani tem, że mniej 
ich było ja k  się spodziewali, a widząc odjeż­
dżających oficerów, tłumaczyli to sobie po swo­
jemu, że oddział musi być w wielkiem niebezpie­
czeństwie, kiedy ci z obozu do Galicji wracają.

Ziemie polskie.
Daily News z dnia 20. b. m. podaje nastę­

pujący o k ó l n i k  po Is k i e g o  R z ą d u  n a r o ­
d o w e g o  do swych ajentów za granicą, który 
w przekładzie Czasu z języka angielskiego po­
wtarzamy :

„Panie! Od początku teraźniejszego ruchu 
narodowego, nieprzyjaciele nasi uieprzestają 
wszelkich dokładać usiłowań dla obałamucenia 
opinii publicznej pod względem jego natury i 
dążności. Aby go pozbawić prawdziwego cha­
rakteru wojny, przedsięwziętej w celu wywal­
czenia niepodległości narodowej i spotęgowanej 
zjednoczeniem wszelkich przekonań i jednomyśl- 
nem uczuciem wszystkich klas społeczeństwa, 
starano się przedstawić go jako dzieło stron­
nictwa. Raz uważano stronnictwo klerykalne i 
arystokratyczne, to znów stronnictwo rewolu­
cyjne i demagogiczne za duszę tego ruchu i 
starające się wyzyskiwać go na własną korzyść.

Jakkolwiekbądź zdrowy rozsądek bezstron­
nego i uczciwego człowieka zdoła ocenić fał­
szywe te twierdzenia tak jak | na to zasługują, 
nieprzyjaciele nasi niestrudzenie je powtarzają. 
Używają oni najbezzasadnlejszych pogłosek, 
faktów mało znanych lub błędnie tłumaczonych, 
albo zupełnie zaprzeczonych, za pretekst do po­
nownego szerzenia owych podejrzeń. Uparta i 
systematyczna ta wytrwałość powoduje nas we­
zwać pana, abyś wbrew tym twierdzeniom zło­
żył dowody zupełnej ichmylności, dowody, któ­
rych posiadasz podostatkiem.

A naprzód jeżeli życzenia katolickiego świa­
ta i czcigodnej głowy naszego kościoła są za 
nami, któż może brać to za powód do czynie­
nia nam zarzutów? Po wiekowej wojnie, pro­
wadzonej przez Moskwę przeciw religijnym u- 
ezuciom i interesom narodu polskiego, czyż może 
kto spodziewać się sympatji katolików dla swych 
ciemięzców?

Modły, jakie papież za Polskę nakazał, po­
wszechnie przez nas z wdzięcznością były przy­
jęte, bez żadnej różnicy zdań religijnych. Ka­
płani wszystkich akatolickich wyznań przy­
łączyli się do nich z radością i bez podej­
rzenia, gdyż jeżeli prawda, że nietoleran­
cja i prześladowanie ciemięzców naszych nie- 
zdołaiy osłabić uczucia religijnego w ser­
cach Polaków; jeżeli prawda, że naród ten, 
wychowany w szkole cierpień, największą swą 
siłę znajduje w religji: to niemniej jest prawdą, 
że nieszczęścia nasze rozwinęły pomiędzy ludź­
mi rozmaitych wyznań i obrzędów uczucie wza­
jemnej miłości i toleraucji, które chociaż zbyt 
dalekie od indyferentyzmu, niemniej jednak 
jest rękojmią przeciw wszelkim wyłącznym ten­
dencjom i przeciw wszelkim nienawiściom

Rząd narodowy głośnem wypowiedzeniem 
zasady wolności sumienia, zatwierdził tylko u- 
czucie, jakie nieprzestannie cały objawiał naród, 
niewyłączając duchowieństwa wszelkich wyznań. 
Rozmaici kapłani podali sobie bratnią rękę ca 
grobach ofiar moskiewskiego barbarzyństwa, u- 
rągają oni z równą odwagą zemście władzy, 
która wrzuca do tych samych więzień księży 
katolickich, pastorów protestanckich i żydow­
skich rabinów, gdyż ludzie wszelkich religij wal­
czą razem w tych samych szeregach armii na­
szej i przyjmują czynne posady i odpowiedzial­
ność w naszej organizacji narodowej.

W instrukcjacn, jakieśmy dali w maju o r. 
naszym ajentom za granicą, wyłuszczyliśmy jasno 
zasady nasze w przedmiocie kwestyj religijnych 
i upoważniliśmy pana, abyś im nadał rozgłos ja ­
ki uważać będziesz za stósowny. Dość z naszej 
strony powiedzieć, że się zasady nasze niezmie- 
niły, a będzie to przekonywującą odpowiedzią 
na wszelkie obwinienia o nietolerancję. Słuszuie 
przyznać należy, że duchowieństwo katolickie 
dało dowód tak żywego i głębokiego uczucia 
swego obowiązku dla kraju, jak  wszelka inna 
klasa ludności, lecz nic nieusprawiedliwia ani 
potwarczych obwinień ze strony naszych nieprzy­
jaciół, ani haniebnej i barbarzyńskiej zemsty, wy­
wieranej przez władze moskiewskie za modły, 
nakazane we Francji i Rzymie. __

Co się tyczy nadmienionych dążności ary­
stokratycznych powstania, jest to jeden z owych 
wynalazków, w którym się chytrość naszych nie­
przyjaciół najbardziej objawia. Mówić, że szla­
chta polska szuka własnego interesu w ruchu, jest 
równie fałszem jak  niesprawiedliwością, albowiem 
przeciwnie ludność wiejska powołaną jest do 
odniesienia zeń wielkich materjalnych korzyści. 
Ajenci moskiewscy przyznali sami, że w ciągu 
ostatnich lat trzydziestu Moskwa wszelkie mo- 
żebne stawiała przeszkody zadawalającemu zała 
twieniu kwestji włościańskiej. Trudno jak  mnie­
mamy znaleźć w historji przykładów podobnych 
poświęceń, jakieby ponieśli właściciele ziemscy 
w Polsce dla włościan, skoro się wydobęflą z 
więzów Moskwy. Celem, do jakiego szlachta 
polska dąży, jest wyswobodzenie tej potężnej i 
silnej części narodu z pod ncisku, który usiłuje 
zrobić z niej swe narzędzie za pomocą poniże­
nia, w jakie go pogrąża i pragnie ją  w niem 
utrzymać. Jestże to ruch arystokratyczny, jeżeli 
członkowie najznakomitszych rodzin idą na 
śmierć na polach bitew jak  prości żołnierze pod 
wodzą oficerów lub jenerałów, wyszłych z ludu? 
Czyż dla wyiącznej korzyści arystokracji inteli­
gencja miust idzie do bitwy, i mędrcy i poeci 
walczą obok rzemieślników i światłych pr&emy 
słowców? Zresztą czyz to feudalne stronnictwo 
wyswobadzt ziemię polską i głosi jako główną 
zasadę przyszłej konstytucji polskiej równość w 
obee prawa i przypuszczenie wszystkich klas do 
praw obywatelskich i politycznych? Zarzucają 
nam również, że jesteśmy rewolucjonistami. Je ­
żeli przez rewolucję rozumiane być ma podko­
panie religii, zneutralizowanie praw rodziny j_ 
własności, to tytuł ten należy się Moskwie, za­
sługuje ona nań codzień przez swe postępowanie 
w Polsce i chętnie go jej ustępujemy. Lecz 
jeżeli wyraz ten znaczyć ma obronę tego, co jest 
najświętszem dla ludzkości, jeżeli nazwa rewo­
lucji stósować się ma do postępu społecznego, 
do zdobycia rozumnej wolności — w razie takim 
nie chcemy wyrzekać się tych zasad, o tryumf 
których walczymy od ośmiu miesięcy.

Nieprzyjaciele nasi chcą nas zniszczyć we 
wnętrznemi niezgodami, starają się podżegać 
podejrzenia przeciw nam równie w domu jak  
za granicą. Są to sidła zbyt dla nas widoczne, 
abyśmy w nie wpaść mieli, a potwarze ich sa­
me się zbijają. Mimo tego zawsze oni wracają 
do nich. W słyunem memorandum księcia Gor- 
czakowa, owej odezwie do sumienia ludzkości, 
przedstawieni jesteśmy jako idący w zawody 
między sobą o prawo raoowania kraju — pra 
wo nowego rodzaju, które dyplomacja moskiew­
ska sama tylko mogła wynaleść, a jej armia 
sama tylko może wykonać. Owo prawo rabunku 
jest rzeczywiście moskiewskiego pochodzenia. 
Należy ono do Moskwy i zostawiamy mu jego 
monopol.

Zaiste jeżeli położenie jakie zdolnem jest 
naród przywieść do rozpaczy, to niezawodnie 
takie w jakiem nas postawiła Moskwa przez 
swe uciemiężenie, nie mające równego sobie w 
historji świata. Rząd moskiewski przeszedł wszy­
stko, na cokolwiek dotąd barbarzyństwo zdobyć 
się mogło. Zaczął on od gwałtownego wtargnie- 
nia do świątyń, zbezcześcił groby, a teraz postę­
puje drogą rabunków, mordów, wieszać, i po­
wszechnej proskrypcji. Nie przestając przedsta­
wiać ruch teraźniejszy jako dzieło fakcji, sam 
twierdzeniu temu jak  najdobitniejsze daje za­
przeczenie, obejmując ogół spółeczeństwa polskie­
go w równem prześladowaniu.

Inaugurowany w Warszawie mordem bie­
dnych rękodzielników, jak  Kamiński, Wagner i 
tylu innych, z których żaden nie wiedział co mu 
zarzucano, system ten rozwija się rabowaniem 
domów, których właściciele są nieobecni, i ro­
dzajem regularnej proskrypcji, która codziennie 
wyrywa z ognisk domowych i ojczyzny mnó­
stwo najlepszych obywateli naszych. Opierając 
rząd swój na rabunkach i proskrypcji, czyż Mo- 
Bkwa sama nie wydaje sobie wyroku niedołę- 
żności swych rządów? Idzie ona znów torem tej 
nieubłaganej konieczności, która ją  w wieku u- 
biegłym parła do rozbioru Polski, a w w iek ach  
dawniejszych do obalenia rzeczpospolitych sło 
wiańskieb: Nowogrodzkiej i Pskowskiej ; a dziś 
koroną owej logiki azjatyckiego barbarzyństwa 
jest doszczętna zagłada ojczyzny naszej.

Pomimo sideł, zastawiauych w najrozmait­
szych kształtach na sumienie cywilizowanego 
świata, kwestia polska przedstawia się w formi® 
takiej prostoty i tak jawnej sprawiedliwości, że 
tylko zła wiara może jej nie pojmować. P° Je' 
dnej stronie stoi prawo i zasady l u d z k o ś c i ,  bro­
nione bohaterstwem żołnierzy naszyeb, i winaj 
kowane wytrwałemi usiłowaniami całego narodu, 
wśród najstraszniejszych przejść; z drugiej nie



nasycona żądza przywłaszczenia, odwołująca się 
do ślepych namiętności i utrzymująca się najo- 
krutniejszem nadużyciem siły wbrew wszelkim 
boskim i lndzkim prawom. Podczas gdy się na­
radzają za granicą nad unieważnieniem niepe­
wnych praw, które moskiewskiej obłudzie udało 
się wydrzeć słabej Europie w celu uciemiężania 
nas, nieprzyjaciele nasi cieszą się z zatarcia o- 
starnich śladów międzynarodowych ich zobowią­
zań. I tak część Królestwa kongresowego (czte­
ry powiaty gubernii augustowskiej i część wscho­
dnia podlaskiej) poddaną została pod czysto-mo- 
skiewskie panowanie jenerała Murawiewa, pod­
czas gdy równocześnie wszelkie łożone są usi­
łowania, aby zniszczyć najlżejszy ślad narodo­
wości w całym przestworze ziem, zabranych 
przez Moskwę.

W ciągu ośmiomiesięcznego perjodu niezdo- 
łaliśmy otrzymać od mocarstw, stojących na cze­
le cywilizowanego świata, ani jednego aktu 
sprawiedliwości, jakiegośmy się domagali, to 
jest uznania praw naszych do obrony przeciw 
uciemiężeniu. Jedynym wynikiem sympatji, pozy­
skanej dla naszej sprawy, jest ciągle wzrasta­
jący rozmiar nienawiści ze strony Moskwy i u- 
siłowań jej wytępienia nas.

Zdaje się być wolą Opatrzności próbować 
nas nieszczęściami, które przebierają miarę 
ludzkich cierpień; poddajemy się jej wyrokom, 
męstwo i wiara nasza pozostaną niezachwiane. 
Czyż za wiele wymagamy od Europy, żądając 
uznania praw naszych do własnej obrony ? Od­
wołujemy się w tej mierze do sumienia ludów 
i lojalności rządów.

Kwestja naszych stosunków zewnętrznych 
jest delikatną, przedstawia ona wiele rozmaitych 
trudności, których nawet ustalone rządy w tym 
samym doznają stopniu. Przedmiot jest zawikła- 
ny tak dla państw ustalonych jak dla naszej 
bndzącej się niepodległości. Jeżeli doznajemy 
pod tym względem kłopotów, czyż nie te same 
zawady powstawały w usiłowaniach innych paro 
dów okołojodzyskania swej niepodległości? Ścisłe 
zbadanie tego przedmiotu okaże, że w wyborze 
swych przymierzy nie zawsze może ulegały 
wpływom zasad, których broniły.

Na jeden tylko punkt kłaść winniśmy na­
cisk. W naszych stosunkach zewnętrznych nigdy 
działać nam nie należy sprzecznie z zasadami 
naszemi. Rząd narodowy przestałby istnieć w 
chwili i nie zasługiwałby już na ten tytuł, gdyby 
nie przedstawiał już uczuć sprawiedliwości i po­
stępu, które ożywiają naród polski, walczący o 
dobrze zrozumiane interesa cywilizacji jak  nie­
mniej o własne bezpieczeństwo."

Dzienniki warszawskie przynoszą trzy kłam­
liwe raporty moskiewskie, mianowicie o poty­
czkach pod S e r o k o m l ą  w Lubelskiem 8. bm. 
i w okolicy między Wartą i Sieradzem w Kali- 
skiem 14. bm., gdyż potyczki tebyłydla oręża pol­
skiego zwy cięąkie. O trzeciej, stoczonej w Lubel­
skiem 10. b. m. pod folwarkiem U ś c i n i e c  W 
pobliżu Łaskarzewa i Garwolina pisze raport 
moskiewski jak  zwykle, że Polacy stracili stu 
ludzi w zabitych i rannych a Moskale j e d n e g o  
lekko ranionego.

W korespondencji z Lubelskiego donosiliśmy 
już o tej potyczce, jako. o mało znaczącej, gdzie 
hufiec polski kilka tylko zamienił strzałów, po- 
czem cofnął się, zaś Moskale pod dowództwem 
pułkownika Wimmera zrabowali dwór. 0  tern 
raport moskiewski zamilcza, co jednak z całej 
tej potyczki jest najważniejsze i najpewniejsze. 
Kreuz Ztg. donosi także o tej potyczce jako o 
mało znaczącej.

Wieści z Augustowskiego coraz straszniejsze; 
młody Murawiew stara się przewyższyć w okru­
cieństwie starego Wiszatela.

W Całej Litwie rozkazano czynić przygoto­
wania do obchodu imienin Murawiewa, i zmu­
szać ludność do udziału w tym obchodzie. 
W Brześciu rozkazał komendant miasta, aby nie 
wojskowa, ale prywatna muzyka przy uroczysto­
ści wystąpiła. Imieniny wielkorządcy wypadają 
w sobotę, muzykanci sami izraelici; oświadczyli 
więc, że z powodu święta grać nie mogą. Ko­
mendant odpowiedział, że stan wojenny nie zna 
żadnych religijnych skrupułów, i zapewne zmusi 
muzykantów do grania, a potem napisze że lu­

dność dobrowolnie brała udział w uroczystości.
Z aresztowanych niedawno w Warzawie o- 

sób, wypuszczono jednego tylko profesora dr. 
C h a ł u b i ń s k i e g o ;  zaś pani N a r w o ń ,  o 
której aresztowania wraz z eórką pisał wczoraj 
nasz korespondent z Warszawy, umarła w cyta­
deli w skutek złego obchodzenia się z nią.

Miejsce zmarłego M. Grabowskiego, jako 
głównego dyrektora komisji oświecenia, zająć 
ma jenerał Pawliszew, główny cenzor i re­
daktor Dziennika Powszechnego.

W pierwszej połowie b. m. powiesili Mo­
skale we Włocławku Franciszka Korfiniego, 
wachmistrza z jazdy polskiej „Zadziwiającą re­
zygnację i wytrwałość od chwili wzięcia aż do 
swego zgonu okazał ten nasz męczennik, — 
pisze korespondent Czasu. Korfini lubo miał 
nazwisko włoskie, był Polakiem, urodzonym w 
Poznańskiem. Był on poprzednio w wojsku 
pruskiem, potem przebywał w Kongresówce, a 
skoro wybuchło powstanie, wszedł do wojska 
naszego i znajdował się w kilku walkach. Po 
rozprószeniu oddziałów służył w żandarmerji, 
utworzonej w Kujawach dla .przestrzegania po­
rządku i bezpieczeństwa. Na tem polu pracował 
on dość długo, aż został schwytany we wsi 
Kłubce, gdzie się Moskale swym zwyczajem z 
tej okazji dopuścili najdzikszych nadużyć. Już 
nie wspomnę o najzupełniejszem zrabowaniu 
dworu, zamordowaniu parę osób, ale powiem 
Wam, że wpadli do kościoła tu będącego, zbili 
księdza prawie na śmierć, rzucili monstrancję 
na ziemię i deptali ją  nogami. Zrabowali ko­
ściół i z kielichów mszalnych pili Moskale wód­
kę we wsi. Takich to czynów dopuszczają się 
ci barbarzyńcy. Schwytany przez nich Korfini

zaprowadzony został do Włocławka, gdzie ba­
daniem jego zajmował się Schwarz osobiście. 
K orfini pomimo obietnic, gróźb i męczarni, jakie 
mn ten zbir zadawał, nie powiedział ani słowa 
o nikim i o niczem. Zmęczony jednak bólem, 
pluDął w twarz Schwarzowi i powiedział: „Przyj­
dzie czas i na ciebie, że odpokutujesz za wszy­
stkie twoje zbrodnie." Rozwścieczony zniewagą 
Schwarz kazał okrutnie zbić batami Korfiniego, 
tak że tenże jnż do chwili swej śmierci podnieść 
się nie był w stanie. Dla większej kary wyno­
szono przez cztery dni tego męczennika pod 
szubienicę, gdzie przywiązany do słupa musiał 
stać całe godziny i dopiero dnia czwartego po­
wieszonym został. Do ostatniej chwili zachowy­
wał Korfini spokojność umysłu, prosił o modły 
do Boga za sobą i zapraszał wszystkich na swój 
pogrzeb, ' f „Nie żałuję, mówił, że umieram, ale 
żałuję, że choć na dzień jeden , przed śmiercią 
nie zobaczyłem Polski wolnej." Śmierć taka zro­
bić musi zawsze wielkie wrażenie, toteż je  wy­
warła nawet na barbarzyńcach moskiewskich."

Csas podaje o zamordowanym przez Moskali T r u -  
s z y ń s k i m  nowe szczegóły, wykazujące jego piękny 
charakter. Kieay go przyprowadzono na miejsce speł­
nienia morderstwa, był tak spokojny i swobodny jak w 
zwyczajnych chwilach swego życia. Oparł się tylko wią­
zania go i wymógł ty le , że pozostawiono go bez skrę­
powania. Po odczytaniu wyroku, zbliżył się jego ojciec 
podpułkownik żandarmerj‘i, i przedstawił mu jako jedyny 
i pewny środek ratowauia młodego życia — złożenie 
przysięgi na wierność carowi Młody Truszyński odpo­
wiedział w gtos, tak że słowa jego rozległy się echem 
wśród tłumów żołdactwa: , Wykonałem przysięgę na 
wierność ojczyźnie, i tej dotrzymam." Musiał odstąpić 
z boleścią w sercu ojciec, który według bezczelnego 
kłamstwa moskiewskiego, skazany był niby na śmierć 
przez syna, a odwaga młodzieńca i jego szlachetność 
wzbudziły podziwienie samych moskiewskich barba­
rzyńców.

Drugi taki mord publiczny popełnił Berg dnia 20. 
listopada o godzinie 10 rano, na śp. P i o t r o w s k i m ,  
szczupłym, delikatnej budowy ciała, około 23 lat liczą­
cym młodzieńcn, który według wyroku moskiewskiego 
okazał się winnym- „przemieszkiwania w mieście War­
szawie i innych miejscach króles twa Polskiego pod 
zmyślonemi nazwiskami i fałszywemi paszportami, i na­
leżenia do buntowniczej organizacji, znanej pod nazwą 
Rządu narodowego.“

Za zwykłym konwojem wojska moskiewskiego, ota­
czającym wóz, stała zaraz nieszczęśliwa matka z kilko­
ma innemi kobietami, zapewne do familii naleźącemi. 
Kiedy je mijał męczennik, skłonił się na znak pożegna­
nia; nie widziałem wtedy rysów jego twarzy; matka pa­
dła zemdlona. Później trochę spostrzegłem, że kapucyn 
towarzyszący ofierze, odszedł, Piotrowsai sam pozostał, 
posłał on księdza, aby pocieszał matkę, której słyszał 
jęk boleści; sam nie potrzebował go, bo już był gotowy 
umierać. Po przeczytaniu wyroku, kiedy zbliżyli się o- 
prawcy, Piotrowski sam wziął z ich rąk śmiertelną ko­
szulę, włożył na siebie, sam obwiązał i pewnym krokiem 
postąpił ku szafotowi, trzymając krzyż w ręku. W tej 
chwili zażądał księdza, zape ^ne aby jemu samemu ten 
krzyż wręczyć, kapucyn powrócił, wstąpił razem na sza­
fot. Zła wola czy nieumiejętność oprawców sprawiła, źe 
Piotrowski męczył się nader diugo. Przez 6 minut for­
malnie rzucał się, kurczył i w yciągał; był nie za szyję 
ale za szczękę powieszony. Matka jego w chwili doko­
nania mordu zemdlała powtórnie, kobiety towarzyszące 
jej zaczęły ją cucić, płacząc przy tem same. Żołnierz 
blisko stojący przybliżył się i powiedział: „Nie płacz..." 
i zakończył moskiewskiem przekleństwem-

K r o n i k a .

W Krakowie u m a rł d. 23. t. m F r a n c i s z e k  
P a  r e ń s k i ,  lat 21 liczący, w  sku tek  ran  odnleslo* 
nych  15. sierpnia poęl Imbramowicami. Był to znany i 
tocnany od kolegów technik, który przed dwoma laty 
Wydał u Wy wiałkowskiego dziełko o przyrz ądzaniu ogni 
sztucznych. Pogrzeb jego odbył się dnia 25 t. m. po 
południu.

Donoszą Czasowi z pod Szamotuł, ź e w d . 22.bm. za­
kończył życie w dobrach swoich Sokolnikach Cyprjan 
Łukasz J a r o c h o w s k i ,  były prezes Ziemstwa kredyt, 
w. ks. Poznańskiego, w 68 roku żyeia. Zgon tego za­
służonego w kraju męża wzbudzi żal u tych wszystkich, 
którzy go znali osobiście lub z imienia, głośnego z cnót 
domowych i obywatelskich. W r. 1831 ś. p. Jarochowski 
walcząc w szeregach ojczystych w wojnie o niepodle­
głość, zarobił sobie na krzyż wojskowy z godłem virtutl 
milttari, a jako obywatel ziemski, obdarzony powsze- 
chnem zaufaniem, piastował przez lat 12 urząd prezesa 
Ziemstwa kredytowego.

K onfiskata Do Szczecina przybył na d. 7. t. m: 
okręt „Spica" pod kapitanem Heidtmanem, z ładugą to ­
warów różnego rodzaju. Między temi znajdowało się 25 
beczek wina, przeznao zonych do transportu do Polski. 
Przy wyładowaniu zarysowała się jedna z beczek, po­
wołano komisję znawców dla zbadania przyczyny zary­
sowania, i okazało się przy obracaniu, że beczka mie­
ściła w sobie twarde rzeczy. Po wyjęciu dna znaleziono 
dwie puszki blaszane, z których każda mieściła 40 fun­
tów proehn. Dalsze śledztwo wykryło w wszystkich 
innych beczkach po tyleż prochu, i beczki skonfisko­
wane zostały.

K nrs stenografii po lsk ie j dla urzędn ików  otwiera 
od d. I gridnia b r. p. Poliński, nauczyciel stenografii 
przy tutejszej akademii technicznej, i to b e z p ł a t n i e .  
Z-pisać się można w rzeczonej akademii od d. 28. list. 
codziennie od 12- do 1. godziny w południe. Potrzeba 
stenografii jest tak powszechnie uznaną, że i zachęcać do 
tej nauki nie trzeba.

T ow arzystw o  m uzyczne daje w niedzielę swój 
p i e r w s z y  k o n c e r t  w sali ratuszowej.

TEA TR . Dziś: Ś lu b y  p an ień sk ie , czyli M agne­
tyzm  s e rc a , komedja w 5 aktach Aleksandra F r e d r y .

Ostatnie wiadomości.
A

W s p r a w i e  k o n g r e s u  nadchodzące wia­
domości potwierdzają odmowę Anglii na zapro­
szenie na kongres. Rzecz przez dni kilka się 
ważyła. Lord Clarendon już konferował z Pal-

merstonem i był wraz z nim n krolowej, wystą­
pienie łorda Russela z ministerstwa jnż było rze­
czą pewDą, lecz w końcu zaszły jakieś wypadki, 
które skłoniły Palmerstona do porozumienia się 
z lordem Rnsselem.

Z Paryża donoszą Botschafterowi pod dniem 
23. listopada co następuje: „Sprawa kongresu 
żółwim postępuje krokiem. Mówią o p r z y g o ­
t o w a w c z y c h  k o n f e r e n c j a c h  w B r u k s e -  
1 i , która to myśl wszakże nie przybrała jeszcze 
rzeczywistej formy dyplomatycznej. Ogranicza 
się cała ta rzecz jedynie na rozmowę Napoleo­
na z hr. Golzera, przyczem cesarz napomknął o 
tej myśli. Poseł praski pochwyciwszy ją, na­
tychmiast do Berlina o niej doniósł, a tam usi 
łoją przenieść ją  do rozmaitych gabinetów.

„Odpowiedź Anglii zdegustowała bardzo Na­
poleona. Ma ona być całkiem kategoryczną i 
odrzucać bez ogrodki proponowany kongres. Ce­
sarza niepokoi odpowiedź angielska nietyle z 
przyczyny, że każe domyślać się usunięcia się 
Anglii, ile raczej z przyczyny oddziaływania na 
resztę mocarstw, które łatwo zniewolić się dadzą 
krokiem Anglii do podobnej postawy. W Paryża 
bowiem przygotowano się jeszcze przed zapro- 
szen.em na usunięcie się jeduego łub d w u  
m o c a r s t w .  Mówią o tem nie bez znaczącej 
alnzji do porozumienia, jakie się wyrobiło mię­
dzy Anglią i Austrją.“

W ostatnich dniach usiłował gabinet Bismar- 
ka zbliżyć się do cesarza Francuzów i ubiedz 
tem Anstrję. Zdaje się, iż kwestja holsztyńska 
go do tego skłania. Książę Aagnstenburgski 
wprost swe prawa oddał w liście, pisanym do 
Napoleona, pod jego opiekę, a uczynić to miał 
na zalecenie Prus. Z drugiej strony piszą, iż w 
Dani:' samej po śmierci króla liczne bardzo stron­
nictwo domagało się ustąpienia z Holsztynu i 
Lauenburgu i ogłoszenia króla szwedzkiego oraz 
królem duńskim. Już nawet w niektórych czę 
ściach Kopenhagi proklamowano go królem.

Nationalyerein wydał z Berlina proklamację 
do narodu, w której go wzywa, aby sprawę 
holsztyńską sam wziął w swe ręce, zbierał pie­
niądze, spisywał żołnierzy, gromadził broń i po 
trzeby wojenne. Na sprawę holsztyńską Natio­
nalyerein obrócić przyrzeka i kwoty zebrane na 
flotę niemiecką. Przedewszystkiem aś wykazuje 
potrzebę silnej organizacji i nał żenie podatków 
na siebie. Dla przeprowadzenia organizacji, opo­
datkowania i uzbrojenia wysadził Nationalyerein 
osobny wydział.

Na zgromadzeniu Bundestagu dzisiaj właśnie 
ma zapaść uchwała co do wniosku, aby aż do 
rozstrzygnięcia sporu, reprezentanta króla duń­
skiego za Holsztyn nie przypuszczać do posie­
dzeń. Wszyscy już wiedzą, że uchwała będzie 
wykluczająca, bo głosujący z tem się nie kryją.

Za tą uchwałą pójdzie druga, aby ks ę- 
stwa aż do załatwienia sporu zająć wojskami 
egzekucyjnemi. Temi dwoma środkami mo­
carstwa niemieckie wraz z Bundestagiem spo­
dziewają się powstrzymać rewolucyjne po­
ruszenia w Niemczech, i niedopuścić tworzenia 
oddziałów zbrojnych ; co dalej  s ię  s tan ie ,  to 
rzecz podrzędna. Najpierwej starają się najbliższe 
niebezpieczeństwo odwrócić, i można być pe­
wnym, że im goręcej stronnictwo ludowe będzie 
się garnąć do broni . wywalczenia księztw, tem 
prędzej wojska regularne zajmować będą Hol­
sztyn, i gdyby Duńczycy Rię opierali, rozpoczną 
może walkę. Tem mocarstwa niemieckie spo 
dziewąją się przytłnmić samodzielny ruch naro­
dowy niemiecki.

Widzą to Times angielskie i obawiając się, 
aby przez wmięszame się wojsk austrjackich i 
pruskich w walkę z Danią, choćby tylko o pra­
wa autonomiczne księztw, Die powstała wojna 
europejska, głoszą, że Anglia nic nie będzie 
miała przeciw usamowolnieniu się księztw od 
korony duńskiej, jeźli się to stanie bez pomocy 
wojsk Austrji i Prus, podpisanych na traktacie 
londyńskim. Anglia się więc spodziewa, że dro­
bne państwa niemieckie gdy bój stoczą z Danią, 
poniosą klęskę, osobliwie gdy Danii pójdzie w 
pomoc Szwecja.

„ K s i ę g a  c z e r w o n a "  — pod tym napi­
sem wyszła w Paryżu u księgarza Dentu bro­
szura, zawierająca wszystkie ukazy, okólniki i 
instrukcje Murawiewa, Dłotowskiego, Annenkowa 
i Lewszyna, „Dzieło to — czytamy w la Pa­
trie — tworzy najohydniejszą kartę w dziejach 
nowoczesnych Moskwy. Carat nie mógł Polsce 
nałożyć nigdy jarzma bardziej poniżającego pod 
formą więcej okrutna" — a my dodamy — pod 
formą bardziej anarchiczną i rewolucyjną.

Skutkiem zawieszenia wypłat srebrem w 
banku petersburgskim, wszystkie towary zagra­
niczne, wprowadzane do Moskwy, podrożały o 
10 %. Między kuocami w Moskwie ma panować 

j wielkie wzbnrzenie nmysłów. Stieglitz, guberna­
tor bankn, otrzymał nriop, równający się dymi- 

* sji. Poodkrvwano nadużycia wielkie w zawia- 
' dowstwie. W Moskwie przebąkują o pożyczce, 

lecz nie ma nadziei, aby znalazł się jak i ban 
' kier w Europie, którybj' wszedł teraz w inte 

resa z Moskwą. ‘

W nocy z 24 na 25. b. m. uwięzili Moskale 
w Warszawie bardzo wielu wyższych urzędni­
ków. W liczbie aresztowanych znajdują się rad 
cy stanu i kierujący w komisjach rządowych pp. 
Muszyński, Łuszczewski (nieiec Deotymy), Piąt- 
tkowski i Kucz, redaktor Kurjera. Ńiezabawem 
usłyszymy, że Berg kazał aresztować Lewszyna.

Posencr Ztg. donosi, że 20. b. m. patrol 
nadgraniczny pruski w obwodzie strzałkowskim 
przedsięwziął rewizję domową u obywatela 
SzwaDtowskiego w Brudzewie. Rezultatem re­
wizji miało być znalezienie 30.000 ładunków. 
Pana Szwantowskiego aresztowano i odstawiono 
do Wrześni.

W a rszaw a  23. listopada. 
(Bz) Po mfeśeie krąży rozkaz dzienny na­

czelnika miasta z datą 19. b. m. do 1. 28.,

w którym zawiadamia, te  usiłowano rozszerzyć 
po mieście wiadomość, te  Rząd narodowy za­
mierza rozpuścić wojsko narodowe i zaniechać 
powstania zbrojnego. Moskwa i jej poplecznicy 
głosili o tem szeroko. Nie jest to wszakże ani 
nigdy me było zamiarem Rządu narodowego. 
Rząd nie może myśleć o zawieszeniu walki. 
Owszem w interesie narodowym uważa to za 
przykazanie konieczności, z całą energią prowa­
dzić walkę dalej, i oświadcza wyraźnie, iż roz­
siewanie każdej wiadomości o zaprzestaniu boju 
uważać będzie za zdradę kraju. Z przyczyn wa­
żnych, niepodobna wymienić cyfry walczących. Je­
dnakowoż Rząd n. ma sobie za obowiązek, uwiado- 
mieć naród, iż sądząc po kontrolach i wykazach 
urzędowych posiada obecnie znaczniejsze w polu 
siły, niżeli kiedykolwiek posiadał od początku 
powstania. Rząd narodowy nigdy o tem me my­
ślał, aby zawieszać walkę, lecz uważa to prze­
ciwnie za cwój obowiązek, w miarę potrzeby i 
celu utrzymywać powstanie Glównem zaś jego 
zadaniem jest gromadzenie potrzebnych na to 
środków.'

Wyrazy te wywarły skutek doraźny w W ar­
szawie na umysłach, jak  w ogóle 'wszystkie 
rozkazy dzienne naczelnika miasta tchną rzadką 
w aktach urzędowych szczerością i otwartością. 
Styl ich prosty i popalamy trafia wprost do serc, 
a podziwienia godna jest staranność, z jaką  na­
czelnicy miasta naszego utrzymują zawsze na 
wysokości zdarzeń i zapobiegają z góry wieściom 
kłamliwym, szerzonym z obozu przeciwnego, lub 
podkopującym ufność i poczciwą wiaię Indu w 
postępki, w politykę Rządu narodowego i jego 
organów.

Zarząd miejski, nanowo zreorganizowany i 
oczyszczony z żywiołów podejrzanych, które się 
zdołały wśliznąć do ustioju władz narodowych, 
funkcjonuje doskonale.

Powyższy rozkaz dzienny zawiera także u- 
stęp o ś. p. Ignacym Truszyńskim, zaprzeczający 
doniesieniu dzienników moskiewskich, jakoby 
znaleziono przy nim spis proskrypcyjny osób, 
skazanych na śmierć ze strony Rządu narodo­
wego, i jakoby w spisie tym znajdowało się tak­
że nazwisko podpułkownika żandarmerj’ Tru- 
szyńskiego. Jest także rzecz o gwałtach jakich 
się policja moskiewska dopuszcza względem ko­
biet odzianych w żałobę.

Cukiernik Grohnert, w którego lokalu uwię­
ziono Dąbrowskiego, mniemanego współwino- 
wajcę aramera, został wywieziony do Moskwy. 
Cukiernię wraz ze sprzętami wszystkiemi wziął 
Berg pod „zarząd wojskowy."

Dzisiejszej nocy znowu był alarm na Pradze. 
Od Okuniewa miał się pokazać - hufiec jazdy 
polskiej. Moskale strzelali z dział i nie spali 
do rana. s-

Z K rzeszow a 25. listopada.
(0)  W przeszłym tygodnin zwidzili Krzeszów 

mili i pożądani .goście. Dnia 17. na nuc przy­
było 4 roty piechoty i 350 koni zjedna armatą, 
n a  czele  m a jo r  Zawadzki, który jeszcze ciągle 
walczy przeciw swym braciom. We środę zrana 
zażądali oficerowie moskiewscy przez San gra­
niczący — oficera austrjackiego i przybył pan 
kapitan M.. z Kopek, a przeszedłszy granicę, 
zaprezentował się Moskwie. Został dzień cały 
tam, taw iąe się najpoufniej z moskiewskimi 
oficerami. We czwartek przybył tu nawet c. k. 
major austrjacki p. K.... z Leżajska, i dopiero 
się odbyła konferencja, w której p. major opo­
wiadał, „że stan wojenny zaprowadzony w Ga­
licji, ani przeciw MoRkwie ani za nią — tylko 
dla chłostania powstańców" — „że w okolicy 
nadgranicza są i zbierają się powstańcy..."

Po tej konferencji major moskiewski odpro­
wadził oficerów austrjackich za granicę anstrja- 
cką, a żegnającego się Moskala p. major i p. 
kapitan austrjacki znowu odprowadzili aż do 
Sann. Tu nie wiemy, czy waszym p. oficerom 
wolno tak bezwzględnie przestępować granicę i 
referować eo się w Galicji dzieje.

W Krzeszowie zbierała Moskwa podatki, ale 
bez nacisku, bo od 20. Dędzie można żądać 50°/„ 
wyżej. Banda tej czerni dotąd bawi w Tarno­
grodzie, i dostała świeży rozkaz odczekać tam 
innych zastępców, bo cały ten pułk opuści Janów 
w skutek nieporozumienia jen. Kostandy z pułk. 
Miednikowem. Ostatniego ma zastąpić drapieżny 
Emanów; a do małych miasteczek ma regularnie 
przybywać ta szarańcza.

Jeden z objeżezyków, któremu niegdyś 
żydek 15 groszy pożyczyć nie chciał, chełpił 
się przed tym teraz, ukazując setki rnbli w 
pularesie.

Jedna przyjazna ręka z pośród was przy­
słała do Janowa dokładny opis kobiety, która 
w roli kurjera ma jeździć; prawdziwie chrześci- 
ańska przyjaźń.

W piątek 21. zrana onnściła nas Moskwa; , 
piechota poszła traktem do Tarnogrodu, objeżczy- 
ki zaś puścili się granicą na pohulankę. I tak 
w Łazach, folwarku ordynackim zabrał’ karczma­
rza i furmana pa denuncjację złośliwego chłopa- 
w Potokn splądrowali kościół łaciński i lubo 
nic nie znaleźli, zacnego jednak proboszcza ks. 
Petrykowskiego wyrwali z domu, gdzie właśnie 
płakał nad umierającym ojcem, i pognali do 
Tarnogrodu, gdzie go przecie major Zawadzki 
nie mając nic przeciw niemu, uwolnić kazał. 
Ojca zapewne ta zgroza hajdamacka przedwcze­
śnie wtrąciła w grób!

Krok w krok za'odchodzącą Moskwą spie­
szył oddział dzielnej naszej żandarmerji, śledząc 
pochód i postępowanie wroga. W tych aniaeh 
w naszej okolicy nkazał się śliczny ^jakiś od­
dział — i kto wie, czy Moskwie będzie można 
tak buszować po naszych stronach.

Sami Moskale dowiedzieli się z pewnością, 
że koło Kraśnika 17. t. m. miała być potyczka, 
a że o zwycięztwie nie głoszą, może Bóg nam 
go dał.
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G o sp o d a r s tw o , p r z em y sł  
f h an del.

— Z Besarabji donoszę, że wszelkie śla­
dy ^zaradczy zginały; owad bowiem w je ­
sieni ta i ówdzie jeszcze się błąkający, od­
leciał zapełnię z tej krainy.*

— Na targu wiedeńskim d. 2". listopada 
było 296C sztuk wołów (10l6 galicyjskich); 
płacono centnar mięsa od 20* /, do 27% złr.

— W Tarnopolu przeciętne ceny zboża, 
m. pszenicy 1.75, żyta 1.5, jęczmienia 92 kr., 
hreczki 95 kr,, owsa 66 kr ‘ kartofli 32 kr., 
masa spirytusu 70 kr.

— Na targu lwowskim d. 22. płacono m. 
pszenicy 2.65, żyta 1 54, jęczmienia 1.20, 
L ee  z ki 1.65, owsa 1.15, kartofli 50 kr.

Kurs wiedeński
z dnia 26. listopada.

Oblig. dingu pańs. 5"\, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka a ar. 16545"/, zalOOgl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . .  . . .
Akcje 'a ku naiod. za 1000 gl. . 
Ak je  Towuzystwf. kred. na 200 gi. 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dufc.1/ cesarskie sztuki. . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a. . . .  .

W.
gl-
75
61
92

793
180
119 

5
120

Kurs lw ow ski,
dnia 26, listopada.

Dukai holenderski . 
Dukat cesarski. . . 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewrkf rubel srebrny 
Pn ski u lar ku.. . . 
Galie. li»ty z*st. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. .

a
«•§

o.

Daję

gl. | ct
5
5
9
I
t

73
76
71
80

195

Żądają
w. a.

g jf  Ct
5
5
9
1
1

73
77
72
81

197

Przyjechali dnia 25. listopada.
PP. Bal F. zTuligłów, HordyńsLi L. z 

Zbydniowa Janrzebsui H. z Filipkowie,
Skrzyszewski M. * "Bełżca, Malczewski S. 
Czesnik, br. Kunsberg U. z Ustrzyk górnych.

Wyjechali dnia 25. listopada.
PP. Urbański B. do Dourosina, Mile­

wski W. do Babina, Obcriyński L. do Stro- 
hibab.

W dowa, wieku średniego, życzy souie 
objaó poi.sde zarządu JoDlU w wię- 
kszem uddaleniu ode Lwowa. U prasza 
się zgłosić ,istem frankowanym pod 

adresem J. W. w domu p. Jul. Glizjlego 
pod 1. 57%. 698 1 -3

Pastylki piersiowe
ze s o k n  g ło w ia s te j  s a ła ty  

i l a u ro w y c h  l iś c i .
Są to wyborne cukierki, złożone z 

dwóch rfubstancyj znarycL w medy­
cynie ze swych własności łagodzących 
i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach, katary upor­
czywe. Cukierki te łącznie z syropem 
Nadfosforanu wapna używają się 
dla uśmierzenia mocnego kaszlu połą­
czonego z odpluwamem i kokluszu.

Dostać możua w aptekach Z RITR 6RA  
We Lwowie, Chrościrkiego k Wilnie, 'ua-- 
cińczyka w Kijowie, Mrozow kio"o w War­
szawie, Molędzińskiegc w Krakowie Els­
nera w Poznaniu i innych. 590 5—0
Cena 1 sir., z opakowaniem 1 złr. 10 kr.

Każdy biorący udział w tej icterji otrzyma los oryginainy, gdyż to przeć 
siębiorstwo nie należy mieniać z zagranicznymi grairi promesa iw.

Przez rząd księztwa bruuszwlekiego gwarantowali loi iwanie kapi­
tałów odbędzie się dnia 10. grudnia, którego kapitał

HilloD 9&.0OO talarów
w 18 200 Wygranych na: złr. 175 000; 105 C00, 70.000, 35.000, 17.000, 14.000. 10.500,

i t. d. spłacony oędzie.
Żadne przedsiębiorstwo tegorudzaju nie przynosi grającemu pod względem soli­

darności i dobrego urządzenia tyle korzyści, ,iak niniejsze i dlatego może każdemu 
być jak najlepiej polecone.

Podpisany dom hamdlowy od książęcego rzędu do sprzedaży losów upoważniony 
poleca za przesłaniem gotówki całe oryginalne losy po 7 złr., pół losu oryginalnego 
po 3 złr. 50 ent. pod zapewnieniem dotrzymania ścisłych warunków i punktualnego 
rozesłania rzędowych list ciągnień. Proszv zamówienia poczynić rychło wprost d j  

domu handlowego R u d o lfa  S tr a u s s a
686. 2—5. w Frankfurcie nad Menem.

Ma ból zębów.
Ze wszystkich leków dotąd praktykowa­

nych na tak dokuczliwa chorobę jak  jest ból 
zębów, najskuteczniej działają i 7 rajlepszym 
skutkiem używane bywają: Eltacir uleczają­
cy ból je£„ą kroplą stanowczo i na zawnze, 
po cenie 75 cen+ów, oraz Proszek roślin­
ny do czyszczenia zębów zachowujący dzią­
sła wstanie zdrowia; po 65 cent., wynalazku 
dr. Aleksandra Śląskiego doktora medycyny, 
chirurgji i akuszerji z wydziału paryzkiego, 
któren po ukończonych naukach i kilkuletniej 
praktyce w szpitalach Hutel Dieu, de la 1'itiś, 
ae U Charitś, du Midi, Cochin, St. Louis 
i t. d. przez kombinację ciał i doświadczenia 
do tych zbawiennych środków doszedł.

Oba te pożądane lekarstwa znajdują nię 
we Lwowie głównie w handlu p. P. W . 
Królikowskiego, jak  również w tymże mie­
ście utrzymują je: p.’P. Mikolasch t.pi, j p. Bo­
nifacy Stiller kup. i p. Wienerl ręk .; w Kra­
kowie p. E . Skiriiński, p. J . id  kup., p. J . 
Wachtel kup. i dom komisyjny krakowski, 
w Przemyślu p. E. Ma halski, w Rzeszowie 
p. Fer. Sn^aitter, w Nowym Sączu D on zle­
ceń p. J . Mars, w Sanoku p. J .  Jaklitsch, w 
Tarnowie p. Jahn. 604 3—0

El ektro-Medyczny.
Wynaleziony przez braci M a r i e ,  do- 

ktorów w P aijżu , zamieszkałych na ulicy 
ueltArore Sec Nr. 8, za który orrzymali 
brevet na lat 15, leczy raayaalni i wszelkie­
go rodzaju ruptury. Liczne doświadczenia 
lekarzy francuzkieg > fakultetu dowiodły, że 
bandaż pat iw Marie, uży liczniejszy m jest 
od wszelkich bandażów dotąd wynalezionych, 
a tc ze względu doskonałego podtrzymywa­
nia m ptur znacznej objętości, jak  również z 
uwagi na na jego działanie elektro - medyaal 
ne, Które wybornie leczy tę niemoc. Ścieśnia 
i przyprowadza do normalnego Btanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo k  ó t 
kim czasie.

Cena prostych bandażów 20 .iłr, , po­
dwójnych i pępkowych bandaży 30 złr., dla 
dziecf 15 *łr. Do ']: -żdego dołączeń, jest 
metoda użycia.

Dostać można w Aptece we Lwowie u 
Z. Rokera, w Krakowie u p. NlcLyńskle- 
j u  w Ski uzie m-^-rjałow aptecznych p 
Gallego w Warszawie, tudzież u p. Chro. 
śeleldego w Wilnie. 590 4—0.

m W ielk ie

1
1
1
2
2

Losowanie kapitałów
które vr ogóle 18.000 wygranych 

zawiera, jako to:
1 0 0 . 0 0 0  p r a s . ta l.

7 po 1,500 tal. 
85 .  1000 „ 

105 . 40C „
5 * 300 .

155 „ 200 „
d.

po 60 ,000  tal 
„ 40 ,000 „ „ 20,000 „ „ 10,000 „ 
* 8 ,0 ° 0  W

i

2 po 6 ,000  tal.
5 » 5,000 „
2 .  4 0 0 0  „
1 „ 3 ,000  „
5 . 2 ,000  .
t d. i  t.

Na to lo s o w a n ie  k a p ita łó w , które przez rząd  zagwarantowane jest, i któ­
rego ciągnienie nastąpi

dnia 10. i 11. grudnia r. b.
można od niżej podpisanego domu baukuwego eałe, pół i %; oryginalne losy otrzy­
mać. Nie należy wszakże tych losów biać za promessy, gdyż każdy kupujący 
otrzyma los oryginalny. Urzędowe listy ciągnienia zaraz po losowaniu będą roze 
słaue. Wygrane wypłaci każdy oank. piany do przegiąamtnia bezpłatnie się udzie­
lają. Zagraniczne zlecenia rychło i s e k re tn ie  będą uskutecznione - Przedaięhr r- 
3t 9 nasze uważane jest za takie, któremu ic e ię ś e le  sprzyja, gdyż a nas wycho­

dziły już najznaczniejszą wygrane, 
loicały los oryginalny k jozlaje 4 talary

pół ,  a a 2 .
*/« » w .  7 >

Proszę się wprodt udać do kantora hankowego 1 wekslowego

Braci  L .n en fe l d

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych, dla rozróżnienia od podobnych innych 

wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „M o 11 ’■ S e i d 111 * P u l v e r.“

Cena jednego orygin. pudelka 1 złr 25 kr. wraz z opisem użycia w różnycn językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaltemi środkami domowemi pie w 

ize miejf.ee, co stwierdzają ze wszystkich krajów pai>twa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia. 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niesprawności i 
zgadze, dalej w knrczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjacli by 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
we LWOWIE aptek. Piotr M ikolasch, A. Berliner, Kleina Wwa. i Gebhart.

W Białej Keler apt. i J . Berger — w Brzeżanaeh Józef /minkowski i B. Fsdenhecht — w Duehnl Niedzl „skil — w Brodach Fr. 
Deckert — w Bnczaczn J. Czerkawski — w Chodorowle Z. J . Krynicki — w Czernioweaeh J. Różański i Ign. Sebnirch -  w Do- 
bromila A  Grotow-iai — w Drohobyezy L. Kleczkowski — w Glinianach N. Heim — w Gródku A Tomasze wski — w Hi slatynlfc 
F . MIchalewicz — w Jagielniey J. Fischbach — w Jarosławia J. Rohm — w Kalosza F. Hildebranc — w Kołomyi 1 • Kupfermąnn — 
w Krakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki — w Kiynicy H. Nitribitt — w Llmauowle A. Muller — w M ąko Wie E. Maier — 
w M a r ' ‘ rżyskach J. Lipsehitz — w Nasiezy A. Mernych — w Nowym Sączu Kosterkiewieza wdowa i Fel. Wójcikowski — w No- 
wyn Targa C. Lauer — w Oświęcimie ,V. Polaczek — w Podgórza S. Schlesinger — w1 Prrcmyśla Geidetschka i syn i E M, 
chalski — w Przemyślanach St. Mielecki — w Radoweach W. Resch — w Rzeszowie J. Subaitter i s p g ;^  — w Samborze 
Kriegseisen i Jul. Riędl — w Sanoka J. Zarewicz i J. Jaklitsch — w Sączowie E. Botczat — w Starem Mieście A Groto, jki — w 
Stanisławowie R. Swiatalski dawniej 1 omanek — w Stryja Nussenhlatt — w Szezyreo J. Pełka — w Tarnopola A. morawetż i K 
Eachelt — w Tarnowie J. Jahn — w Torunia A. Giełaziński — w Tyśmieniey liarol Nęcki — w W adowlei-jb  F. Folten, Schwarz 
i Hei - i  — w /■»!« '••zykaeh J. Kodrębski — w Złoczowie Wolf Kork‘us — w Zoiaw K. Krzyżanowski —
Radoliński i Skupieński.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Kaliszu Jabłkowski.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby m iętow ej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio­
wych i plucowych, w szkrofułach i w słabości „R a c h i t i s Leczy najzastarzalsze cierpienia pudagrpczne i reumaty­
czne, rówmeż jak  i chroniczne wyrzuty skóry. '

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera iaanych jakichkolwiek chemicznych nrzą- 
dzen i zną| luje się we flaszkach w  tym >amym skutecznym stanie, jak go natura wydala

438

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

15—50 A . M o ll, aptekarz i fabrykant wyrobow chemicznych w Wiedniu Nr. 562.

<Da Do ciągnienia które ±0. i 11. grudnia b. r. nastąpi wielkiej od

książęcego brunszwickiego rządu
zagwarantowanej

cQE3
państwowej loterji,

która w 3S.000 losach 18.20J wygranych (i to talarów 100 .000 , 
GU.OOO, 40.000, 10,000, 8 .000 , 6.000, 5.000, 4 0 0 0  i t. d.)
zawiera, i w której tylko wygrane ciągnięte bęuą — można orygi­
nalne losy po 7 złi ; wal. austr wprost przed podpisany od księz- 

stwa do sprzedaży umocowany

g ł ó w n y  s k ł a d
dostać.

Wygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec brzęczącą mo­
netą wypłacane, a wkładki możua w austr. laukuotach przesełać.

A. tiffinebaum
o*

Schafergasse 11, nachst dtu Zeil, 
in Frankfurt am lla in ,

05N

Cu
P

Listy ciągnienia zadarmo będą przesłane, a urzędowe 
plany do zamówień przyłączone. 6io. 9- 0.

0  środkach służących do porostu w łosów  podał wiedeński lekar­
ski Tygodnik redagowany w Wiedniu przez p. dr. Wittelsbófer w 

Nr. 38 dnia 19. września 1»63 następujący artykuł.
Wśród,rozlicznych szarlatańskich sposobów, któemi powołani i niepowoiani 

zapełniają składy toaletowe, zjav..3Jie się prawdziwie dobrego, i w tym cela do­
świadczeni ugruntowanego środka mocno scaje się pożąaanem.

Do tych_należy jedynie:

Pomada Meditrina i woda Mallego
o której umieszczamy szczegółowe sprawoza .nie z chemiczznych rozbiorów wy 

konanych nrzez prof. Kletzinskiego.
■ L. Prot. 78. Pomada Meditrina w  rozbiorze chemicznym podam następujące 

ozęśoi składowa 1 tycLżi jtosunkl ilościowe *
P a lm e lin ................................................... 51.87*\„
Elaiu
Siearin ..........................................
C e r i n ..............................................
M y r i c i n ............................... ..... _.
picjki e t e r y c z n e ..................... ' .
Ż yw ice............................... ....
Części pierwiastkowe roślinne • 

mięazy eteryez, emi olejkami odznacza się

32.45"/,
. 4.27 %
. 7.42!/„
. 0.85%
. 0.64*',

0.52*/0
1*98' U rpzem z e  stratą 

oiejek cbmieiowy, laurowy
cytrynow y;

z części żywicznych uwydatnia się balsam peruw ański • m yrra, 
z części pierwiastkowych roślinnych:: einnamein, garbnik, chmielnik, chinina 

i peruwina.
i Również . woda chemicznie rozłożona podała następujące części składowe 

*yehże stosunki:
W o d y ........................................................ 74.82"/.
Alkoholu . . . . . . .  , . 15,73°/.
Glyeeriny . . . . . .  ̂ . ‘ , ̂  ’  4.95°
Garbniku . . . . . .  . _ - 0.34%
Olejki eteryczne . . . . 0.12% -
Gzęści pie rwiastkowe.................................. i.72"/,
Assamar . . . , .......................... 5.32"/u

Z olejków eterycznych odznaczyły s ig : olejek szafranowy i rozmarynowy.
D< części pierwiastkowych Safranina 1 Capsicin . 
Obydwa artykuły tak Woda jaku też Pomada nii

licznych ^reparatuw, i
nie zawierają żadDych meta- 

ogóle żaćych częścii szkudliwych.
ąc ..f>_na poi 'yższyeh gruntowny eh r .obiorach, podpisany na.'(.ępu,ące 

isda Meditrina woma j t  st od wszelKicb części, któreb w ja-wydajo zdanie: 1) Pomada ________________     _ a ,
kikolwiekhądż sposób szkodliwie wpływać m ogły i a włosy, również j a t  i 2) Wo 
da Orientalna składa się z najzbawienniejszyóh części.

Wiedeń 15. wiześnia 1863. _ V. Kle intny,
c. k. chemik sądowy.

To zdanie wypowiedziane przez p. prof. Kletzinskiego, c. k. za­
przysięgłego chemika sądowego, c. k . komisarza egzaminowego przy 
wysokiej dyiekcj; finansowej kiajowiej, patalogioznego chemika przy 
c. k, jzpualn, jest najlepszą rękojmfią -dc zalecenia tycb artykułów 
toaletowych.

* 0 . k. uprzywilejowana Pomada M editrina, również ja k  i Woda 
Orientalna j e r ; do nabycia po 1 złr. 80 ent. w głównym składzie M. 
Mallego w Wi dniu na Wiedenia, głównej ulicy Nr. 37, również jak  

w aptece nadwornej.
G łó w n y  s k ła d  d la  G a l ic j i  a t^ z y m a je  a p te k a  

A . F e r l in e r a  w e  L w o w ie .
Pomniejsze składy są:

Bilsk Wojciech Hermann, Bónrka Jakóh Czernik iłpt., Bochnia P. Niedzielski, 
Buezany J. iminkowski apt., B. Fadencbe cht, Bucz acz J .  Kodrębski i Kercel, 
Cieszyn E. Suhrćder, Czerniowce J  Sehnij;eh, E . Scnally, Dębica F. Masłowski 
, pl.,j Dobromil A. Grotowski apt., Dolina Alojzy Schulz, Drohobycz L- Kleezko- 
wsk apt., Jarosław a  Bochusz apt,, Jaworów Wł. Lachowicz apt., Kołomyja Ja- 
kób St tu i all, Rosen i Kohn, Komanie a , Emperle ap t., Kraków J Jahn, L. 
Feintuch, Maków a Mayei apt., Manasterzyaka J  Lipscliutz, Przemyśl E. Machał- 
SKi, Przeworsk F. Switaiski apt., RaOjwec Ig. Schnirch, Rozdół J . llrzyzanowsKi 
apt., Rzeazów F. Schaitter, Sambor J . Kriegseisen apt., Jul. Riedl apt., Sanok J. 
Jaklitsch, Suczawa C. Worell apt., Stanisławów R. SwitalsKi ap t., Staremiasto A 
Grotowski apt., Stryj Kornberger apt., Tarnopol Latinek. Mor iwetz, Tarnów J 
Jahn, Truskawiac L. Kleczkowski ipt., Turka A. Czyrniański, Wadowice Rangę 
apt. ZaleszęzyKi J . Kodrębski, Zborów J . Gottsonner apt., żółkiew K. Krzyżano­
wski apu, Żurawno WL Postępski apt. 603 5—6

Jhzż 17n grudnia r. 3>,
nastąpi ciągnienie nowego, wi „'kiego państwowerro losow ania wygranych, których ogó 
łem 14.811 zawiera, między innemi guldenów lofJ.OOO. 5C G00, 30.000, 2S.000, 20.006 

o  • * , ,  . . .  , *5 000, 12.000, UJOOO i t. a.
romimo że wkładki banknotami austrjacki emi przesłane być mogą, jeuuał wygrane 

związt owemi guldenami będ» wypłacone.
Cały los oryginalny ku jz tu je 10 złr. w. a .

f i  9 fi a  0 m m w
, .  / * #  * - « # # #  *-

Łaskawe zlecenia będą uskutecznione rychło  i sekretnie, a rządowe liaty ciągnienia 
przesyłają się bezpłatnie i franko. " R a r o l  H  a s i e T
 _______ w Frankfurcie nad Menrim, główny SKład dla państwa austrjackiego.

W I A D O M O Ś Ć  D L A  L E K A R Z Y .
Sirop da ja fiyrop  Dr, Forger

Dr. FORGET ■O używa się z najpomyślniejszym skutkiem przeciw
iHHHBEHffijdHHHsr k a ta r  om,, u p o fc j y w y m  k asz lom , kokla^  

sz o w i, n erw ow ej ir y g a c ji n ta csy o  p ła c o w y c h  i w s z e l“ 
667- 3-6> k im  c ie r p ie n io m  p ie r s i.

Lekarze paryzcy z pomyślnym skutkiem go  przepisują. Łyżeczka od kawy jest ^  
stateczną. Dostać można w Pary żu u Dr. Cbable, rue Vivienne, 36 ; w Warszawie u p. Ga* 
la , we Lwowie u p. Z. Rokera, w Krakowie n  p. Brono Mlczyńskiego.

Cena flaszki 1  zlif. 80  cut, — z opakowaniem 2 złr. w. ą.

Wydawcy i redaktorowie ódpowiodzialnf: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. tim o o lto w sk i. Drukiem K. Pillera


